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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Fakty:

W archiwum Federalnej Służby Wywiadowczej odnaleziono dokumenty poświadczające, żecztery lata podrugiej wojnie światowej dwa tysiące niemieckich oficerów budowało wNiemczech armię złożoną zweteranów Wehrmachtu iWaffen-SS. Przygotowania doowego przedsięwzięcia podjęli bez mandatu odniemieckiego rządu, bez wiedzy parlamentu izpominięciem alianckich państw okupacyjnych. Wrazie wojny armia miała się składać zczterdziestu tysięcy żołnierzy.





Im Westen nichts Neues

Erich Maria Remarque
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Anton van Dyck (1599–1641), Ecce Homo, ok. 1620, olej napłótnie [Domena Publiczna]



Obraz należał dowarszawskiego rzeźbiarza Stanisława Jackowskiego. Wczasie II wojny światowej prywatna kolekcja malarza uległa niemal całkowitemu zniszczeniu lub rozgrabieniu.



ROZDZIAŁ I





Kto bowiem nie jest przeciwko wam, ten jest zwami



Ewangelia wg św. Łukasza 9, 50





– 14 maja, obrzeża Berlina –

Osiedle płonęło.

Max wiedział, żeogień szybko obejmie wszystkie domy. Przygotowywał się trzy miesiące inie wybierał celów naoślep. Osiedle znajdowało się naprzedmieściach niedaleko lasu imieściło stu dziewięćdziesięciu czterech mieszkańców. Sześćdziesięciu czterech Turków, czterech Polaków, sześciu Libańczyków, dwunastu Rosjan, reszta Niemcy.

–Kto mieszka zzarazą, ten sam wkońcu się nią staje – usłyszał zaplecami jednego zeswoich ludzi.

Max spojrzał nazegarek.

– Godz. 3.05 –

Punktualnie otrzeciej pięć oblali benzyną śmietniki, trawniki isamochody, podłożyli ogień. Zanim dym, eksplozje ikrzyki zdążą zaalarmować kogokolwiek, ludzie Maxa przymocują dobutów płaskie płytki iznikną wlesie. Podwudziestu minutach dotrą nazdewastowany tranzytowy parking jeszcze zczasów NRD. Najważniejszy jest plan. Szczegół. To, czego inni nie widzą.

Godz. 3.25 –

Autokar całkiem zlał się zkrzakami. Gdyby nie słabe światło latarki, wogóle bygo nie zauważyli. Niewysoki mężczyzna wmundurze generała wyskoczył zpojazdu.

–Ojciec byłby zpana dumny – powiedział, ściskając Maxowi dłoń.

Wtym samym czasie dwudziestu ludzi wpośpiechu zrzucało kominiarki iczarne skafandry, zakładając mundury Bundeswehry. Odstrony autostrady dochodziły ich odgłosy syren wozów strażackich ipogotowia. Pochwili zastąpił je warkot ciężarówek ijazgot wojskowego sprzętu. Zkrzaków wyłonili się dwaj siwowłosi mężczyźni, Morton iHaver, najbliżsi współpracownicy Maxa.

–Mamy go, szefie! – powiedzieli równocześnie.

Max się uśmiechnął.

Coraz wyraźniej dochodziło ich dudnienie przewożonej artylerii, zciemności wyłoniły się pierwsze samochody Bundeswehry. Generał stuknął oficerkami, dotknął palcami czarnego beretu iruszył wstronę autokaru. Autostradą przetaczał się ciężki wojskowy sprzęt, zanim jechały autobusy podobne dotego stojącego wciąż naparkingu. Konwój zamykały kuloodporne ciężarówki znajnowocześniejszą bronią made in Germany. Max dał znak ręką – autokar zjego żołnierzami wyjechał ztranzytowego poenerdowskiego parkingu ijako ostatni zamknął kolumnę.

Ćwiczenia niemieckich wojsk wDrawsku Pomorskim nie dziwiły nikogo, jedne się zaczynały, inne dobiegały końca. Europie zawsze można wmówić, żegrozi jej wojna zRosją, amłodym członkom NATO – żesą żołnierzami potrzebnymi ojczyźnie. Ludziom Maxa wystarczyło kilka szkoleń „Niemcy dla Niemców”. Treść była jasna, przesłanie proste, efekty szybkie, nie było trudno przekonać przekonanych.

–To jest twój czas – mówili niepozorni mężczyźni zrurkami wnosie inawózkach inwalidzkich, byli obersturmbannführerzy SS, późniejsi generałowie Republiki Federalnej Niemiec. Dzisiaj już tylko strzępy ludzi owielkich wpływach imajątkach. Ukresu życia Max nadawał sens ich istnieniu, usuwał gorycz zserc. Przepojeni wdzięcznością dolosu, żesię pojawił, robili przelewy, zapisywali mu fortuny. Łączyli siły. Max, długo oczekiwany Wybawca.

Patrzył wniknące światła pojazdów. Prawdziwe wyzwania czekały gdzie indziej. Historia lubi zataczać koło, ale jak mawiał jego ojciec,to odciebie zależy, czy weźmiesz zprzeszłości popioły, czy ogień. Zastanawiał się, czy jego starszy brat już wie, żeon, Max, wrócił. Iczy się boi.

Morton iHaver nie spuszczali zniego wzroku. Czekali.

–Gdzie jest? – spytał Max.

Wskazali latarką nakrzaki. Duży worek poruszył się nieznacznie.

–No to doroboty – powiedział Max.

Nagle wtle zaworkiem zamajaczyła czyjaś postać. Max rozpoznał Nożownika odrazu. Morton iHaver wzdrygnęli się mimowolnie.

– 15 maja, Berlin, dzielnica Mitte, godz. 16.00 –

Berlin tonął.

Johan Wilhelm Karas, emerytowany kaznodzieja katedry berlińskiej, poczłapał dookna. Podwudziestu czterech godzinach nieustannej ulewy znany mu świat stracił kontury iprzestał istnieć.

Wmieście pod wzbierającą wodą wybuchały studzienki, ludzie przemykali zezłamanymi parasolami, starając się ominąć płynącą ulicami rzekę. Wokolicach berlińskiej katedry samochody utykały wnajniższych partiach jezdni. Zwielkiej budowy, która zachwilę miała wydać naświat das Schloss, miejski zamek, wiatr zerwał plandekę, niszcząc rusztowania, powalając rzeźby, przewracając dopiero cozasadzone drzewa. Setki desek imetalowych rurek płynęły ulicami wsobie tylko znanym kierunku. System kanalizacyjny przestał funkcjonować, nie kursowały autobusy ani linie kolejki miejskiej. WCharlottenburgu, jednej znajstarszych dzielnic Berlina, zapadła się zabytkowa kamienica.

–Katastrofa! – krzyczał ztelewizora blady, przemoczony burmistrz miasta. Coś dużego, rusztowanie, amoże reklama, przewaliło się złoskotem irunęło tuż obok niego. Ktoś zaczął krzyczeć. Obraz zniknął wraz zburmistrzem. Przez chwilę nic się nie działo, dopiero pokilku sekundach naekranie pojawił się szef berlińskich strażaków Wilfried Graefling.

–Zostańcie wdomu! – apelował domieszkańców. – Nie wychodźcie!

Pastor próbował sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz widział takie sceny nażywo, ale nic nie przychodziło mu dogłowy. Znów spojrzał naSprewę, wyglądała jak zmatowiały dywan, podrywany rozwścieczonym gradem pocisków. Zegar wskazywał:

– Godz. 16.10 –

Otej porze Karas odlat modlił się wkatedrze. Wczoraj zpowodu deszczu poraz pierwszy odniepamiętnych czasów nie wyszedł zdomu, ale dzisiaj nie zamierzał się poddać. Potrzebował świec, gładkich marmurów, śliskich posadzek, potrzebował Boga. Poczłapał wkierunku korytarza. Odszukał wszafie pelerynę przeciwdeszczową, kalosze, gdzieś tu był jeszcze parasol, tylko gdzie? Jest! Już chciał zamknąć drzwi, kiedy zorientował się, żezapomniał kluczy. Hedwiga Albertina Karas zawsze powtarzała: gdy się musisz zawrócić, usiądź, zmów pacierz. Pokajał się zate kaszubskie gusła, ale babcie wielką mają moc nad wnukami nawet pośmierci, nawet wśród kapłanów, więc westchnął, usiadł iprzykładnie odmówił pacierz. Poczuł, jak coś strzyka mu wkolanie. Lata modlitwy, dowód wiernej, szczerej posługi. Babcia byłaby dumna. „Dziecinnieję”, pomyślał, iwyszedł.

Natychmiast wpadł wjakieś zagłębienie izanurzył się pokolana wwodzie. Wiatr podwiał poły peleryny, odchylił parasol, połamał druty. Płaszcz podrywany wiatrem zasłaniał mu widok, ostrożnie stąpał więc przed siebie, starając się wymacać podstępne dziury wpłytach chodnika. Naszczęście nie miał daleko, kilkaset metrów. Droga, która wnormalnych warunkach zajmowała mu dwie minuty, tym razem zajęła dziesięć. Wreszcie stanął pod katedrą Berliner Dom iuniósł wzrok. Johan Wilhelm Karas, mały czarny punkt pod dziewiętnastowiecznym olbrzymem. Wstrugach deszczu niewiele był wstanie dojrzeć. Powoli wspinał się poschodach. Odkolumn wprzejściu dzielił go zaledwie stopień, gdy nagle, tuż pod wielką rzeźbą Anioła Prawdy wświetle słabo migoczącej żarówki mignął mu jakiś cień. Przystanął, nasłuchując przez parę sekund, lecz nic się nie działo. Zazwyczaj otej porze ochroniarze poganiali ostatnich turystów dowyjścia, ale dzisiaj wkatedrze było pusto. Odparu dni stała zamknięta zewzględu naprace renowacyjne.

Pastor skręcił wbok izniknął wciemnościach przejścia. Mniej więcej odtego momentu zaczynał celebrowanie obrządku; powoli przekręcał wzamku wielki klucz, zrozmysłem wstukiwał kod iwreszcie przekraczał próg świątyni, jedyne miejsce naziemi, wktórym czuł realną bliskość Boga. Wśrodku panowała niczym niezmącona cisza. Mieszanka starego wapna, kurzu iwilgotnego drewna nawet teraz, podczas remontu górowała nad wonią farb iroztworów. Renowatorzy zewzględu napogodę nie dotarli dzisiaj dopracy albo już wyszli. Bardzo dobrze, ucieszył się. Rzadko kiedy mógł przebywać tu sam. Poczłapał wkierunku ołtarza, zostawiając zasobą mokre ślady.

Oddawna wiedział, żemarzenie jego życia się nie spełni iobniżone narożne wieże, podobnie jak kształt latarni oraz krzyża wieńczącego kopułę główną nigdy nie odzyskają pierwostanu. Berliner Dom, czyli Katedrę Berlińską, wpisano nalistę zabytków, coformalnie uniemożliwiało jej rekonstrukcję sprzed wojny. Odkilku lat pieniędzy starczało zaledwie naodnowienie tego, coodpadło, wyczyszczenie tego, cozabrudzone. Coprawda zewzględu nabudowę zamku, wielkiej budowli, która zachwilę miała stanąć podrugiej stronie ulicy, samorząd miasta wykrzesał całkiem pokaźną sumę nabieżące remonty katedry, lecz Karas nie był zadowolony. Wjego przekonaniu suma ta była kroplą wmorzu. Zniewagą ijałmużną, właściwie bezczelnością. Nienawidził zamku, nie pojmował, jak można budować wpobliżu katedry coś, comogłoby znią konkurować, odjąć jej blasku. Nie pojmował, dlaczego całe Niemcy ekscytują się wskrzeszaniem czegoś, poczym nie ostała się nawet historyczna kupa gruzu. Rosjanie uznali zamek – znacznie już uszkodzony podczas wojny – zasymbol „pruskiego imperializmu” iwysadzili go w1949 roku. Osiemdziesiąt lat później odtwarzano go zarchiwalnych obrazków. Karasowi nie mieściło się to wgłowie.

Ukląkł wpierwszej ławce ispojrzał wstronę wysokiego witrażowego okna. Zezdziwieniem zarejestrował, żeprzykrywa je wielka biała płachta. Wpierwszej chwili pomyślał, żeto optyczne złudzenie spowodowane nikłym światłem świec, ale gdy wstał, przekonał się, żepłachta nadal wisi. Przedwczoraj jeszcze jej nie było. Nic ztego nie rozumiał. Nie słyszał dotąd oodnawianiu witraży.

Dopiero teraz uświadomił sobie, żeświece palą się także przy schodach prowadzących doprezbiterium. To też wydało mu się dziwne, nigdy nie zostawiano ich zapalonych ponabożeństwie, ajuż tym bardziej teraz, kiedy wkościele trwała renowacja. Stary kapłan poczuł nieprzyjemne mrowienie wplecach. Podszedł doschodów, chwycił zaświecznik izadarł głowę. Mdły blask oświetlił nakrótką chwilę misterne figury dwunastu apostołów wzłotym szafkowym ołtarzu iwysokie, wzniesione naszczyt korynckich kolumn figury Marcina Lutra iFilipa Melanchtona. Stały jak zawsze surowe, martwym wzrokiem patrzyły przed siebie, sztywne idalekie. Zegarek dyskretnie umieszczony pod ołtarzem wskazywał:

– Godz. 16.25 –

Karas wszedł naschody, minął ołtarz izajrzał pod plandekę. Wydawało mu się, żecoś zniej kapie.

Kap.Kap. Kap.

Czerwona ciecz sączyła się spod płótna wprost dozłotego kielicha, tworząc wokół niewielką kałużę. Coto jest? Nachylił się. Krew?! Oparł się niezdarnie oołtarz iuniósł świecznik, poczym nie namyślając się, szarpnął mocno zapłótno. Opadło ciężko. Światło odbiło się tysiącem barw odwitrażowego okna. Stary człowiek zmrużył oczy ikrzyknął przerażony.

–Jezu Chryste!

– Berlin, dzielnica Prenzlauer Berg, godz. 17.20 –

Tschapieskiemu spodnie opadły dokostek, został wsamej koszuli, odpasa wdół był nagi. Margeritha przyglądała się mu zniekłamanym podziwem. Pokaźne prezydenckie przyrodzenie wyzierało spod wielkiego brzucha gotowe doataku. Uprawiała swój trudny zawód odlat, ale jeszcze nigdy nie spotkała drugiego klienta tak pełnego wigoru. Przychodził regularnie oddwóch dekad iwciąż drżał nawidok jej ciała. Lubiła takich jurnych chłopów. Wtym miesiącu odwiedzał ją piąty raz inic nie zapowiadało, żeostatni. „Kochanek przyszedł”, śmiały się pozostałe dziewczyny, icoś wtym było.

–Podejdź bliżej, Buldożku – powiedziała ochrypłym głosem.

Tschapieski, starając się wyswobodzić znogawek, zatoczył się iomało nie upadł. Wostatniej chwili złapał jednak równowagę iruszył wjej stronę.

–Stop – zatrzymała go nieoczekiwanie. – Dzisiaj zabawimy się inaczej! Alexa! – zawołała dotajemniczego urządzenia. – Fever!

Zmałego głośnika dobiegł ich głos Peggy Lee.Margeritha wstała iporuszyła biodrami. Kołysała się wrytm bębna to wprawo,to wlewo. Ten taniec miała wekrwi, jej matka pochodziła zTurcji, ojciec zukraińskich stepów. Dzwoniły złote dzwoneczki, świeciły cekiny, opadła pierwsza chusta idruga.

–Nie mam czasu nazabawy – wycharczał Tschapieski, rzucając się nanią.

– Godz. 17.28 –

Blondyn uchylił drzwi izajrzał dośrodka. Wielki biały tyłek Tschapieskiego poruszał się dorytmu piosenki, gdzieś pod nim jaśniały kolumniaste uda. Pośladki ruszały się coraz szybciej, prezydent charczał coraz głośniej, uda podskakiwały wyżej iwyżej, niemiłosiernie tłukąc okant łóżka.

–Tschapieski! – krzyknął Blondyn.

Bez odbioru.

–Tschapieski!!!

Tyłek zastygł wgórze, uda opadły. Dwie spłoszone twarze zwróciły się wstronę drzwi.

–Sprawa jest – zakomunikował Blondyn iuśmiechnął się doMargerithy. – Pani wybaczy.

Podniósł spodnie icisnął nimi wTschapieskiego.

Prezydent zamarł idopiero podłuższej chwili wydobył zsiebie ryk zranionego bizona.

–Raz dwa trzy – popędził go Blondyn, spoglądając nazegarek.

– Godz. 17.31 –

Jakim cudem ten skurwiel znalazł go wburdelu, Tschapieski wolał nie wiedzieć. Gdyby nie to, żektoś ważny przed laty nakazał mu współpracę ztym niemożliwym człowiekiem, prezydent berlińskiej policji nie ręczyłby zasiebie. Odzawsze nazywał go wmyślach Blondynem albo skurwielem, nie znał jego prawdziwego imienia. Blondyn nękał go iwykorzystywał oddawna, gdy Tschapieski był jeszcze szefem pionu śledczego, ale nigdy nie posunął się tak daleko. Musiało wydarzyć się coś absolutnie niewyobrażalnego.

–Prędzej! – ponaglał Blondyn, chociaż prezydent zbiegał poschodach najszybciej jak mógł.

Wstrugach deszczu przebiegli dosamochodu czekającego przed drzwiami burdelu. Blondyn wepchnął Tschapieskiego dośrodka, przytrzaskując mu poły płaszcza, poczym zajął miejsce zprzodu obok kierowcy. Ruszyli zpiskiem opon. Zapierdolę chama, myślał udręczony prezydent, patrząc naswój drogocenny prochowiec majtający się nawietrze. Trwał wbezsilnej wściekłości, dopóki nie usłyszał dzwonka wydobywającego się zkieszeni płaszcza.

–Komórka! – zażądał Blondyn.

–Co?

–Telefon, już!

Ponieważ Tschapieski się nie poruszył, Blondyn sięgnął dotyłu izwinnym ruchem wyszarpnął mu zkieszeni komórkę.

–Macie go? – wykrzyczał wsłuchawkę.

Najwyraźniej odpowiedź nie usatysfakcjonowała Blondyna, borozłączył się iszybko wystukał jakiś numer.

–Macie go?! – powtórzył, poczym zaklął ischował telefon dokieszeni. Swojej.

Tschapieski najpierw siedział zotwartymi ustami, ażwreszcie odezwał się strasznym szeptem, który wewszystkich jego podwładnych wywoływał popłoch:

–Proszę oddać mi telefon.

Blondyn nie zareagował.

–Wlewo! – rozkazał kierowcy.

Tschapieski walnął zbezsilności wszybę. Wsamochodzie zaległa złowroga cisza przerywana stukotem wycieraczek.

Dotarli namiejsce. Tschapieski spojrzał nagmach katedry berlińskiej, pocieszając się wduchu, żeto ostatnia taka podróż wjego życiu. Dalej już Blondyn znim nie zajedzie, zakilka miesięcy emerytura. Wysiadł więc zsamochodu ispojrzał wyzywająco naswego prześladowcę, ale ten złapał go załokieć ipchnął przed siebie.

–Łapy przy sobie! – Prezydent się szarpnął idumnie wyprostował.

Wspinali się poszerokich schodach wmilczeniu. Tuż przy korynckiej kolumnie zposągiem Anioła Prawdy pojawił się nieoczekiwanie komandos wkominiarce.

–Tędy – poprowadził ich dobocznych drzwi.

Znaleźli się wniewielkim ciemnym pomieszczeniu. Przeszli przez boczną nawę, doszli doołtarza, gdzie powoli dopalały się świece.

–Tam – wskazał żołnierz.

Wszędzie stały wiadra, rusztowania ifarby. Weszli naschody, minęli ołtarz istanęli pod witrażowym oknem. Było tam coś – najprawdopodobniej jakieś rusztowanie zasłonięte płachtą. Pod ołtarzem, tuż obok witraży klęczał ksiądz zsiwym rozwianym włosem, wznosił ręce donieba imodlił się żarliwie. Obok niego warował rosły komandos zbronią zwieszoną kuziemi. Był to widok tak odrealniony, żewyglądał jak kadr kostiumowego filmu. Tschapieski poczuł przeszywające go dreszcze.

Człowiek wkominiarce uniósł latarkę iodchylił płachtę.

Wpierwszych sekundach Tschapieski pomyślał, żeto, cowidzi,to zwykły krzyż zniezwykłym Chrystusem. Lecz ciało nakrzyżu nie było rzeźbą. Było ukrzyżowanym nieboszczykiem. Ciemne włosy sięgające ramion, korona cierniowa, twarz przesłonięta brodą. Coś się jednak wtym wizerunku nie zgadzało, jakiś obcy element burzył znany porządek. Martwy Jezus miał nienaturalnie wygięte żebra. Wyglądał jak ptak, który zachwilę poderwie się dolotu. Przeszkadzały mu wtym podtrzymujące go liny igwoździe wdłoniach istopach. Makabryczny obraz uzupełniał kielich wkałuży krwi.

Tschapieski przełknął głośno ślinę izrobił krok dotyłu, gdy nagle dobiegł go przejmujący baryton modlącego się obok księdza:

–„Kiedy uporczywie wpatrywali się wNiego, jak wstępował donieba, przystąpili donich dwaj mężowie wbiałych szatach. Irzekli: »Mężowie zGalilei, dlaczego stoicie iwpatrujecie się wniebo? Ten Jezus, wzięty odwas donieba, przyjdzie tak samo, jak widzieliście Go wstępującego donieba«. Iprzybył. Oto jest!”.

Nastała grobowa cisza.

–Dobra – powiedział Blondyn. – Pakujcie ten majdan – rzucił dokomandosów wkominiarkach.

Prezydent ruszył zaBlondynem zpowrotem dowyjścia. Zwnętrza kościoła dochodził ich głos księdza:

–Objawił się Wam Pan! Radujcie się, niewierni!

Dyskretny zegar pod ołtarzem wskazywał:

– Godz. 18.00 –

Nie odezwali się, ażsamochód nadjechał jak duch, ciemny icichy. Znów siąpił deszcz. Uliczne latarnie nie działały. Jechali wolno przez wyludnione miasto, ztrudem wymijając przeszkody niesione przez wodę. Tschapieski czuł wsercu czarną dziurę, pod powiekami wciąż widział nienaturalnie wywinięte żebra, poranione ciało, wuszach dudnił mu głos księdza. Inagle przypomniał sobie, żejuż raz tak zBlondynem jechał przez Berlin wdeszczu. Było to w2011 roku. Wopuszczonej romskiej kamienicy wdzielnicy Neukölln odkryto wtedy zmasakrowane ciało niejakiego Franka Derbacha, pracownika Urzędu dospraw Materiałów Stasi. To właśnie wtedy zdał sobie sprawę, żejako szef zkryminalnej jest tylko biernym świadkiem wydarzeń, aBlondyn głównym rozgrywającym. Czuł, żejego awans naprezydenta berlińskiej policji miał być nagrodą zakolejne lata współpracy imilczenie wsprawie Derbacha. Teraz było mu to narękę. Niczego już nie chciał, niczego nie oczekiwał. Wszystko, comiał osiągnąć, osiągnął. Kilka miesięcy przed emeryturą nie życzył sobie sprawy Jezusa ukrzyżowanego wberlińskiej katedrze. Najprawdopodobniej Blondyn znów chciał użyć go wcharakterze przykrywki. Proszę bardzo, Tschapieski nie miał nic przeciwko temu! Jeszcze niedawno protestowałby, wściekał się, ale dzisiaj chciał mieć już tylko święty spokój. Rzucił okiem nacyfrowy zegar wsamochodzie.

– Godz. 18.05 –

Stanęli naskrzyżowaniu, przepuszczając kilka wozów strażackich.

Znów zadzwonił telefon, jego telefon.

–Tak! – rzucił Blondyn dosłuchawki, jego tschapieskiej słuchawki. – Szukajcie dalej, nie rozpłynął się przecież wpowietrzu!

Wmigoczącym świetle reflektorów strażackich Tschapieski patrzył napalce Blondyna zaciskające się najego starej wysłużonej komórce. Niewielka, niepozorna, zestartymi symbolami naprzyciskach łączyła go zeświatem odsześciu lat. Dbał onią iregularnie oddawał doprzeglądu. Wiele miesięcy upłynęło, zanim nauczył się wysyłać zniej SMS-y, odczytywać wiadomości izapisywać nowe numery. Uczynnemu Turkowi, któremu powierzał jej renowację, udało się nawet jakiś czas temu powiększyć pamięć urządzenia. Niezaprzeczalnie komórka stanowiła ważny przedmiot wżyciu prezydenta.

–To się panu przytrafiła sprawa! – odezwał się nieoczekiwanie Blondyn, chowając telefon dokieszeni.

Tschapieski drgnął.

–Proszę?

–Przejmuje pan to śledztwo odzaraz. To teraz pańska sprawa.

–Cotakiego? – Tschapieski nie zrozumiał. – Jaka sprawa?

–Sprawa Jezusa wkatedrze. – Blondyn spojrzał naniego wymownie.

Prezydent zaniemówił.

–Wysiadam – zakomunikował wreszcie, szukając wciemnościach klamki.

Kierowca wcisnął guzik izaryglował wszystkie drzwi. Tschapieski rzucił się naniego ponad siedzeniem, ale wtej samej chwili zobaczył wycelowaną wsiebie lufę. Kierowca nawet się nie odwrócił, jedną ręką kierował, drugą mierzył wprezydenta.

–Wierzy pan wruny? – spytał nieoczekiwanie Blondyn.

–Coproszę?!

–Wruny – powtórzył Blondyn.

–Jakie runy?! Pojebało was?

Blondyn coś doniego mówił, ale wściekły policjant ostentacyjnie zatkał uszy. Skręcili wlewo, potem znów wlewo. Jechali powoli, jedna zuliczek okazała się nieprzejezdna. Woda strzelająca zestudzienki sięgała już pierwszego piętra.

–Armagedon – mruknął kierowca, wycofując samochód.

Tschapieski stracił orientację. Całe swoje zawodowe życie spędził wzachodnich dzielnicach Berlina, poupadku muru rzadko zapuszczał się nawschód. Ale kiedy kierowca zatrzymał samochód przed szarą kamienicą, której okna były zabite deskami, natychmiast rozpoznał wniej dawną centralę podsłuchu Stasi.

–Jesteśmy – powiedział Blondyn.

Tschapieski dźwignął się ciężko, wystawił nogi zadrzwi ipoczuł, jak woda wlewa się mu dobutów. Momentalnie wyrósł przed nim kierowca, wskazał nabramę, poczym odchylił marynarkę, pokazując lśniącego walthera PP. Tschapieski próbował sobie przypomnieć, czy kiedykolwiek wcześniej widział tego człowieka wpobliżu Blondyna, ale uświadomił sobie, żedotąd zwykle widywał Blondyna samego tylko podczas ich pierwszego spotkania towarzyszyła mu kilkuosobowa świta.

–Idziemy! – usłyszał.

Brodząc wwielkiej kałuży, podążał zrezygnowany zaswoim prześladowcą – najpierw dobramy, potem przez ciemną klatkę schodową, ażdopiwnicy. Szli długim korytarzem, dopóki Blondyn nie otworzył ciężkich metalowych drzwi. Natychmiast zapaliło się ostre światło. Oczom Tschapieskiego ukazało się niewielkie pomieszczenie obite białym tworzywem. Pośrodku stał stół, nanim popielniczka, dwa krzesła, umywalka imuszla klozetowa. Nic więcej.

–Proszę – powiedział Blondyn, rzucając nastół skórzaną teczkę. Wyciągnął zprzemoczonej marynarki papierosy, nie poczęstował prezydenta. Wiedział, żenie pali. Wiedział onim wszystko. Odczekał, zanim prezydent wciśnie się wkrzesło, poczym wyciągnął zteczki dwa zdjęcia ipołożył je nastole. Tschapieski włożył okulary iprzez dłuższą chwilę patrzył naukrzyżowane ciała znienaturalnie wywiniętymi żebrami.

–Wyglądają jak... – szukał odpowiedniego sformułowania.

–Skrzydła? – podsunął Blondyn.

–Jak skrzydła.

–To są skrzydła. Fachowo: krwawy orzeł. Akonkretnie: krwawy orzeł nakrzyżu wberlińskiej katedrze. Ofiarą jest ksiądz. – Blondyn usiadł naprzeciw Tschapieskiego. – Mamy szczęście. – Uśmiechnął się sarkastycznie. – Dziennikarze zajęci są teraz powodzią, więc zdążymy wysprzątać katedrę, zanim cokolwiek zwęszą. Narazie wiemy onim tylko my.

–Ja nie chcę onim nic wiedzieć!

Tschapieski odsunął odsiebie zdjęcie. Przez chwilę miał jednak ochotę zapytać, kim jest ten drugi. Zdjęcia były dwa iukrzyżowane ciała były dwa. Prezydent, chociaż wcale sobie tego teraz nie życzył, myślał już jak policjant. Natychmiast zauważył, żemiejsca zbrodni różnią się tłem, zajednym zukrzyżowanych Chrystusów nie było okna, zadrugim owszem. Poza tym skoro nie żyli, jakim cudem spływała znich krew? Zzastygłych trupów nic nie spływa.

–Tschapieski, niech pan słucha. Mamy problem. To już drugi ukrzyżowany ksiądz wtym mieście.

–Może pan ma problem. Ja nie mam żadnych problemów. Żadnych! – Prezydent się uśmiechnął. – Przechodzę naemeryturę!

–Najaką emeryturę? – zdziwił się Blondyn, zapalając papierosa. – Nie ma mowy ożadnej emeryturze!

Tschapieski zbladł, poczym uniósł się wraz zprzyklejonym dopośladków krzesłem.

–Jeśli nie zrobi pan tego, comówię, jutro okrwawym orle będą huczały całe Niemcy. – Blondyn nie groził, mówił to obojętnym, zmęczonym głosem. – Ściągnie pan nasiebie śledztwo, prasę icałą resztę. Oficjalne śledztwo. – Ostatnie dwa słowa wypowiedział powoli iwyraźnie. – Wtej chwili może pan jeszcze nad tym zapanować. Daję panu jedyną wswoim rodzaju szansę: przejęcie sprawy wodpowiednim momencie. Wciąż można ją prowadzić bez świadków, bez udziału prasy... Nieoficjalnie. – Blondyn nadal mówił spokojnie, ale zuwagą śledził reakcje Tschapieskiego.

–Dokurwy nędzy! – przerwał mu prezydent, wyswobadzając się zkrzesła. – To twoja pierdolona sprawa, nie moja! – Znerwów przeszedł zBlondynem naty.

–Miło mi – ukłonił się jego rozmówca – nazywam się Paul. Zazwyczaj awanturowałeś się, gdy odbierałem ci śledztwo, ateraz, gdy chcę ci je przekazać,to też ci nie odpowiada. Trudno ci dogodzić.

–Nie będę prowadził tego śledztwa.

–Będziesz.

Tschapieski się odwrócił, zrobił dwa kroki iotworzył drzwi, ale natle ciemnego korytarza ujrzał wysokiego kierowcę, który popukał wwypchaną kieszeń marynarki.

–No cóż – kontynuował Paul, wyciągając zkieszeni komórkę – nie spodziewałem się takiej reakcji, ale przygotowałem oczywiście wariant awaryjny.

–IBogu dzięki! – Tschapieski odstąpił oddrzwi. – Zaraz... Coty robisz?

–Dzwonię nakomisariat zgłosić morderstwo.

–Zmojej komórki?!

–Azczyjej?

–Zaczekaj.

Tschapieski wrócił dostołu iwcisnął się napowrót wkrzesło.

–Też uważam, żelepiej załatwić tę sprawę opocichu – powiedział nieco bardziej ugodowo Blondyn iodłożył telefon. – Mój człowiek przesłał mi wiadomość, żedzisiaj wBerliner Dom znajdziemy kolejną ofiarę. Dwa dni temu powiadomił nas, żeczternastego maja otrzeciej wnocy gdzieś naprzedmieściach Berlina wybuchnie pożar.

Tschapieski poruszył się niespokojnie, odwczoraj uczestniczył wkonferencjach prasowych dotyczących tej sprawy iznał wszystkie szczegóły: ponad trzydzieści ofiar, wtym czworo dzieci. Gdyby nie nagły deszcz, spłonęłoby jeszcze więcej ludzi. Wszystko wskazywało natragiczny zbieg okoliczności.

–To był wypadek – powiedział.

–Akurat. – Paul zaśmiał się cicho idodał poważnym tonem: – Naszemu informatorowi udało się wejść wstruktury paramilitarnej organizacji odpowiedzialnej zapodpalenie osiedla izate morderstwa, raz znał miejsce, innym razem znał czas. Odwczoraj nie daje znaku życia. Zniknął. Szukamy go, ale bez skutku. Wiemy, żeorganizacji przewodzi jeden człowiek, ale nie wiemy, jaki ma motyw, dla kogo pracuje. – Paul wyciągnął zteczki kolejne zdjęcie. – Nazywają go Księciem.

–Nie powinien mi pan mówić takich rzeczy. To sprawa pańskiego wywiadu.

–Przeszliśmy naty – przypomniał mu Paul izapalił kolejnego papierosa. – Rekrutują swoich bojówkarzy wwojsku ipolicji.

–Wpolicji?! – przerwał mu prezydent, pochylając się nad zdjęciem ukazującym żołnierzy wmundurach Bundeswehry. – Niemożliwe!

–Rekrutują swoich bojówkarzy wwojsku iwpolicji – powtórzył Paul. – Odmiesięcy wiedzieliśmy oich planach. Niestety, mój człowiek powiadamiał nas owszystkim nakrótko przed każdą zakcji. Dlatego nigdy nie mogliśmy niczemu zapobiec izawsze trafialiśmy naofiary kilkadziesiąt sekund zapóźno. Tak jak dzisiaj... Podobnie było wprzypadku pożaru. Podejrzewam, żeinformator wpadł, nie zgłasza się donas odkilku godzin, adotychczas zawsze to robił. Albo nie żyje, albo... – Paul zgasił papierosa. – Jeśli go mają, nie muszę ci mówić, coto oznacza.

–Będzie sypał?

Paul nie odpowiedział. Wyjął zteczki kolejne zdjęcie.

Dochodziła:

– Godz. 18.20 –

Prezydent skierował wzrok napodobiznę jasnowłosej kobiety.

–Nieznani sprawcy uprowadzili ją dzisiaj zdomu naoczach dzieci. Mąż pobiegł napolicję. Wszystkie portale już otym piszą – kontynuował Paul. – To żona polityka.

–Nic nie wiem. Jakiego polityka? ZBerlina?

–Nie, nie zBerlina. Lokalnego. Ale natyle znanego, żezrobi się ztego afera.

Tschapieski milczał zdezorientowany.

–To nie wszystko. – Paul wyciągnął zteczki akta. – Sprawozdanie zdachowania limuzyny ministra obrony. Nic mu się nie stało. Poza mną imoim ludźmi nikt nie wie, żektoś grzebał wsamochodzie. Zaporwanie kobiety iwypadek odpowiada ta sama organizacja, która powiesiła księży.

Prezydent popatrzył naswego rozmówcę. Wostrym świetle jarzeniówki dopiero teraz dostrzegł lekki zarost naprzystojnej twarzy, głębokie cienie pod oczami, awjasnych włosach jakby zarys siwizny. Blondyn zawsze wyglądał nienagannie, był opanowany itrzymał emocje nawodzy, nie inaczej teraz, poza jednym szczegółem: żyła najego szyi pulsowała tak szybko, żedało się niemal słyszeć, jak przetacza się przez nią krew, jak płynie domózgu. Ile mógł mieć lat? Trzydzieści osiem? Czterdzieści? Jakich strasznych spustoszeń musiała już dokonać wnim ta praca?

–Dlaczego sam się tym nie zajmiesz? – rzucił Tschapieski zrezygnacją wgłosie. – Takich spraw nie oddaje się dobrowolnie.

Blondyn nie odpowiedział. Może iscedował tę sprawę naniego, ale Tschapieski nie był głupi; tak naprawdę wcale jej nie oddał.

Paul spojrzał nazegarek.

– Godz. 18.26 –

–Skoro wam nie udało się tego rozwiązać,to jak mnie miałoby się udać? – spytał ponuro prezydent. – To sprawa nalata.

–Masz tydzień – uciął Paul. – Książę zaplanował jakąś dużą akcję. Lepiej, żebyś się pospieszył. Musisz go ubiec. – Paul pakował dokumenty doteczki. – Skontaktuj się koniecznie zDagmarą Bosch, ona dużo wie otej sprawie. Być może więcej niż ja – rzucił jakby mimochodem.

–Zkim? – Prezydent był przekonany, żesię przesłyszał.

–ZDagmarą Bosch. Dziennikarką.

Tschapieski milczał.

–Będziesz znią współpracował – powiedział znaciskiem Paul, przeszywając Tschapieskiego zimnym wzrokiem.

–Nie ma mowy! – Tschapieskim ażzatrzęsło zwściekłości. Potym, coprzeżył podczas afery Derbacha, przysiągł sobie, żejuż nigdy więcej nie wciągnie cywila dośledztwa. Ajuż napewno nie Dagmarę! – Nie ma mowy! – powtórzył zprzekonaniem.

–Wyjeżdżam – usłyszał wodpowiedzi spokojny głos Blondyna. – Muszę najakiś czas zniknąć. Będę się zwami kontaktował, nie wiem jeszcze jak, ale będę – powiedziawszy to, rzucił komórką Tschapieskiego opodłogę izgniótł ją ciężkim butem. Następnie nachylił się, bywyłowić zjej metalowych szczątków kartę pamięci. – Pierwsza zasada – poinformował zszokowanego prezydenta – to nie pozostawiać posobie żadnych śladów.

Zgarnął kartę ipety zpopielniczki, owinął je wchusteczkę higieniczną ispuścił wtoalecie.

–Nazywam się Paul Chagall – powiedział, stojąc już przy drzwiach. – Pracuję wwywiadzie, ale nawet nie wiem, czy ten wywiad jeszcze istnieje. – Zrobił pauzę ipochwili zakończył: – Doroboty, Tschapieski!

– Godz. 18.30 –

Tschapieski powoli osunął się pościanie iprzez kilka minut patrzył wmartwy punkt przed sobą. Nie wyjdzie stąd, nie jest wstanie, zostanie tu dousranej śmierci. Nagle zrozumiał, dlaczego Paul chciał rozmawiać znim akurat wtym miejscu. Niepozorne piwniczne ściany obite solidnymi enerdowskimi płytami wchłaniały wszystkie odgłosy isygnały. Tutaj nawet najnowocześniejsze systemy nie były wstanie przechwycić niczego. Naprzykład ważnych rozmów, przesłuchań ani szaleńczych krzyków, które Tschapieski teraz zsiebie wydawał. Kiedyś technik policyjny, Garbaty, próbował mu wytłumaczyć, naczym polegał fenomen enerdowskich płytek wyprzedzających swoją epokę, ale prezydent nic ztego nie zapamiętał.

Zprzyzwyczajenia sięgnął pokomórkę, chciał sprawdzić, która godzina.

–Kurwa mać! – zaklął, wtej samej chwili jego wzrok spoczął nateczce. Czyżby Paul jej zapomniał?

–Nie zapomniał – odpowiedział sam sobie. – Ten skurwiel nigdy niczego nie robi przypadkiem.

Teczka zdokumentami leżała nastole iczekała naTschapieskiego.
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